




































































































































































Listy do Redakcji 

7.2.96 
Szanowny Panie Redaktorze! 

�P�i�s�z��� ten list, �p�o�n�i�e�w�a�|� moje sympatie �u�k�B�a�d�a�j��� �s �i��� po stronie 
lewicy i �c �h�c�i�a�B�b�y�m� bardzo, �|�e�b�y� socjaldemokracja w Polsce �b�y�B�a� z 
prawdziwego zdarzenia. 

W �o�d�r�ó�|�n�i�e�n�i�u� od wielu moich znajomych �m�y�[�l���,� �|�e� przynaj­
mniej znaczna �c�z���[��� �c�z�B�o�n�k�ó�w� SdRP szczerze �h�o�B�d�u�j�e� ideom 
socjaldemokracji i nazywanie ich postkomunistami jest �m�y�l���c�e� i 
niesprawiedliwe. Rzecz jednak w tym, kto dominuje w tej partii, 
czy �m�o�|�e� ona �j�u�|� obecnie jako �c�a�B�o�[��� �d�o�m�a�g�a��� �s�i��� uznania swej 
socjaldemokratycznej �t�o�|�s�a�m�o�[�c�i�?� 

Nie �p�r�z�e�s���d�z�a�j��� o tym wyniki wyborów do Sejmu, ani zwy­
�c�i���s�t�w�o� w wyborach prezydenckich. Dzieje naszego wieku wyka­
�z�a�B�y�,� �|�e� trudna sytuacja socjalna �s �k�B�a�n�i�a��� �m�o�|�e� wyborców do �w�r���c�z� 
katastrofalnych opcji politycznych. W Polsce �p�o�t�w�i�e�r�d�z�i�B� to casus 
�T�y�m�i�D�s�k�i�e�g�o�.� Istotnym sprawdzianem demokratyzmu �k�a�|�d�e�j� partii 
pozostaje jej stosunek do demokratycznych instytucji swojego 
�p�a�D�s�t�w�a�.� 

�O�k�a�z�j��� do takiej próby �s�t�a�B�a� �s�i��� tzw. sprawa Oleksego. Dla jej 
�w�y�j�a�[�n�i�e�n�i�a� uruchomiono �r�ó�|�n�e� demokratyczne procedury, których 
�d�o�m�a�g�a�B� �s�i��� m.in. sam �b�y�B�y� premier. I oto w trakcie �t�o�c�z���c�y�c�h� �s�i��� 
oficjalnych �d�o�c�h�o�d�z�e�D� zostaje on wybrany �p�r�z�y�t�B�a�c�z�a�j���c��� �w�i���k�s�z�o�[�­
�c�i��� �g�B�o�s�ó�w� na �p�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�e�g�o� SdRP. Kordialne gratulacje 
przekazuje mu b. �c�z�B�o�n�e�k� �t�e�j�|�e� partii, który �u�w�a�|�a� �s�i��� za prezy­
denta wszystkich Polaków. �C�z�y�|� �m�i�e�[�c�i� �s�i��� to w obyczajach �w�s�p�ó�B�­
czesnej socjaldemokracji? �C�z�y�|� nie jest to oczywista demonstracja 
�l�e�k�c �e �w�a�|�e�n�i�a� demokratycznych instytucji �p�o�w�o�B�a�n�y�c�h� do �w�y �j�a�[�­
nienia tej sprawy? 

�B�y��� �m�o�|�e� zarzuty �w�y�s�u�n�i���t�e� wobec Józefa Oleksego �s��� 
paskudnymi pomówieniami. �B�y��� �m�o�|�e� �p�r�z�y�j�a�z�n�i�B� �s�i��� on z agentem 
KGB z czystej potrzeby serca. Sprawa jednak ma charakter 
�p�a�D�s�t�w�o�w�y� i wymaga nie partyjnych lecz bezstronnych �o�r�z�e�c�z�e�D�.� 

�P�o�s�t�k�o�m�u�n�i�[�c�i� podejrzani o stare nawyki, czy wiarygodni 
�w�s�p�ó�B�c�z�e �[ �n�i� socjaldemokraci? To pytanie pozostaje otwarte. 
Odpowiedzi na nie �u�d�z�i�e�l�i��� �m�o�g��� tylko oni sami. Ich stosunek do 
"sprawy Oleksego" raczej zaciemnia wizerunek �w�B�a�s�n�y� i co 
najmniej �o�p�ó�z�n�i�a� pozytywny werdykt - nie w sprawie b. premiera 
lecz �c�a�B�e�j� SdRP. 

Z �g�B���b�o�k�i�m� szacunkiem i serdecznymi pozdrowieniami 

Andrzej ALBRECHT 
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Drogi Panie Redaktorze, 

W �l�i�[�c�i�e� do Redakcji (Kultura 1/580-2/581), p. Józef Lewan­
dowski zarzuca mi dwa �b�B���d�y�,� zawarte jakoby w moim artykule 
"Niemcy a wojna" (Kultura 11/578). Twierdzi mianowicie, �|�e� w 
wojskowym ruchu oporu hitlerowskich Niemiec nie �b�y�B�o� �|�a�d�n�e�j� 
grupy Stauffenberga, nie wie zatem, gdzie �j��� �z�n�a�l�a�z�B�a�m� - �|�e� 

�d�z�i�a�B�a�B�a� natomiast grupa oficerów, skupionych �w�o�k�ó�B� �g�e�n�e�r�a�B�a� 
Tresckowa, z �k�t�ó�r��� von Stauffenberg �b�y�B� �z�w�i���z�a�n�y�.� ,'przemilczenie 
von Tresckowa - pisze pan Lewandowski - redukowanie oporu do 
von Stauffenberga i jego �(�n�i�e�i�s�t�n�i�e�j���c�e�j�)� grupy - jest uchybieniem 
prawdzie, istotnym nie tylko dla historyka". 

Drugi mój �b�B���d� �m�i�a�B�b�y� �p�o�l�e�g�a��� na tym, �|�e� "czyste �r���c�e�"� 

Wehrmachtu w porównaniu np. z SS "zaliczam do sfery legend" ... 
aczkolwiek Wehrmacht - pisze dalej p. Lewandowski - �b�y�B� �c�z���[�c�i��� 
zbrodniczej machiny hitlerowskiej, a wielu jego �g�e�n�e�r�a�B�ó�w� i 
oficerów �p�o�p�e�B�n�i�B�o� zbrodnie ... "to jednak �u�t�o�|�s�a�m�i�e�n�i�e� Wehrmach­
tu z SS nie ma uzasadnienia. Jest �k�B�a�m�l�i�w��� �l�e�g�e�n�d���"�.� 

W sprawie pierwszej: �O�k�r�e�[�l�e�n�i�e� "grupa Stauffenberga" jest w 
Niemczech ogólnie �p�r�z�y�j���t�e� i stosowane na przemian z �n�a�z�w��� 

�s�p�r�z�y�s�i���|�e�n�i�a� z ,,20 lipca". (20.07.1944 - data zamachu StautTen­
berga na Hitlera). Przy tym, w przekazie �c�a�B�e�j� sprawy postacie 
Tresckowa i Stauffenberga nie �s�t�o�j��� wobec siebie w �|�a�d�n�y�m� 

stosunku konkurencyjnym. Obaj �p�r�z�e�c�i�e�|� - co wynika �t�a�k�|�e� z listu 
p. Lewandowskiego - byli uczestnikami tego samego �s�p�r�z�y�s�i���|�e�n�i�a�.� 
Obaj opracowywali od 1943 r. plan zamachu na Hitlera (poprze­
dzonego �z�r�e�s�z�t��� kilkoma innymi próbami - �p�r�ó�b�o�w�a�B� i Tresckow, 
a nawet, gdyby zamach �s�i��� �u�d�a�B�,� plan powstania i �o�b�j���c�i�a� �w�B�a�d�z�y�.� 

Obaj �w�i���c�,� wraz z innymi podobnie �m�y�[�l���c�y�m�i�,� wchodzili w �s�k�B�a�d� 

nieformalnej grupy opozycji wojskowej - co nie oznacza wcale, �|�e� 

nie �b�y�B�o� warmii innych �o�[�r�o�d�k�ó�w� opozycyjnych. Moralnego ani 
intelektualnego autorytetu Tresckowa, jego promieniowania, 
kompetencji ani wybitnej roli w przygotowaniach do ,,20 lipca" nie 
pomniejszam ani o �j�o�t���,� ale tak �s�i��� �s�t�a�B�o�,� �|�e� to �w�B�a�[�n�i�e� nazwisko 
StaufTenberga a nie Tresckowa �p�r�z�y�l�g�n���B�o� do tej grupy, �|�e� to ono 
funkcjonuje do �d�z�i�[� jako skrót �m�y�[�l�o�w�y�,� �s�y�g�n�a�B� �w�y�w�o�B�a�w�c�z�y� �c�a�B�e�j� 
sprawy. Podobne skróty i �s�y�g�n�a�B�y�,� �w�y�s�t���p�u�j���c�e� �z�r�e�s�z�t��� we 
wszelkich formach komunikacji �m�i���d�z�y� �l�u�d�z�m�i�,� �m�u�s�z��� �b�y��� 
dozwolone �t�a�k�|�e� w publicystyce - w przeciwnym razie trzeba by 
zawsze �p�i�s�a��� wszystko o wszystkim. 

�N�a�l�e�|�y� �w�i���c� �s�p�y�t�a��� dlaczego tak �s�i��� dzieje. Dlaczego jedno 
nazwisko �w�y�s�u�n���B�o� �s�i��� przed drugie oraz przed szereg innych, 
�[�w�i�e�t�n�y�c�h� nazwisk? Dlaczego w wielkich, mniejszych i �w�r���c�z� ma­
�B�y�c�h� miastach niemieckich, znajdujemy nader �c�z���s�t�o� ulice Stauffen­
berga a bardzo rzadko Tresckowa, nie �m�ó�w�i���c� �j�u�|� o innych? 
Dlaczego to samo dotyczy �r�ó�|�n�y�c�h� w ogóle form �u�p�a�m�i���t�n�i�a�n�i�a� 

zamachu? �S���d�z���,� �i�|� po prostu dlatego, �|�e� to Stauffenberg zamachu 
�d�o�k�o�n�a�B�,� �|�e� �b�y�B� jego �s�p�r�a�w�c��� fizycznym, �|�e� to on �w�B�a�[�n�i�e� �p�o�d�B�o�|�y�B� 

�b�o�m�b��� w �g�B�ó�w�n�e�j� kwaterze Hitlera. P. Lewandowski jako historyk 
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wie lepiej ode mnie, że nie jest to jedyny przykład ostrzejszego 
wdzierania się w pamięć i wyobraźnię ludzką konkretnego, choćby 
chybionego czynu, niż równie odważnej ale mniej spektakularnej 
akcji koncepcyjno-przygotowawczej. Ponieważ ponadto adresatem 
naszych publikacji jest czytelnik polski (z natury rzeczy - poza 
specjalistami - mniej niż Niemcy obeznany w przedmiocie), wolno 
mi chyba założyć, że i jemu nazwisko StautTenberga jest bliższe niż 
inne, że zatem w określeniu "grupa StautTenberga" nie dopatrzy 
się przemilczania czy redukowania kogokolwiek lub czegokolwiek. 

W sprawie drugiej: wagę oporu w armii niemieckiej doceniam 
całkowicie - najlepszy dowód, że jako jeden z przykładów opozycji 
w Niemczech hitlerowskich, przytoczyłam właśnie owo sprzysię­
żenie wojskowe. Natomiast proceder porównawczy "Wehrmacht­
SS" nie ja wymyśliłam. Bywa on wcale jeszcze nierzadko stoso­
wany, prawie instrumentalizowany przez osoby należące do 
niemieckich pokoleń wojennych. Ma służyć obronie ich własnej 
przeszłości za pomocą ryczałtowego rozgrzeszenia całego Wehr­
machtu przy równoczesnym wskazywaniu na wyłącznego jakoby 
sprawcę wszelkich zbrodni i okrucieństw - SS. Dzięki coraz 
obfitszej w ostatnich latach dokumentacji na temat Wehrmachtu, 
o czym wspomniałam w artykule, ta legenda porównawcza powoli 
się wykrusza, ale nie wykruszyła się jeszcze do końca. 

Cenię wysoko troskę historyka o prawdę i precyzję - nie mogę 
się jednak przyznać do grzechów nie popełnionych. Natomiast 
całkowicie podzielam przeświadczenie o konieczności różnicowania 
oraz podważania wszelkich schematów w analizie problemów 
niemieckich. Podobnie bowiem jak p. Lewandowski, nie ufam 
uproszczeniom, stereotypom, przymiarkom ideologicznym 
śpiewkom propagandy sowieckiej. · 

Z głębokim szacunkiem i serdecznymi pozdrowieniami 

Kamila CHYLIŃSKA 

• 
Warszawa, 14.12.95 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W numerze 11/578 Kultury, w rubryce "Wydarzenia Miesiąca" 
podana została informacja o nominacji nowych ambasadorów RP. W 
trzech przypadkach zniekształceniu uległy ich nazwiska. 
Ambasadorem RP w Słowenii jest mianowicie Pan Jan Tombiński, w 
Austrii Pan Prof. dr hab. Jan Barcz a w RFN Pan dr Andrzej Byrt. 

Warto dodać, że w ostatnim kwartale 1995 r. ambasadorem RP 
w Bernie został Pan Marek Jędrys a Konsulem Generalnym w 
Anglii i Walii zostaje Pan Jacek Starościak. 

Z wyrazami szacunku 

Paweł DOBROWOLSKI 
(Rzecznik Prasowy Ministerstwa Spraw Zagranicznych) 
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Żywiec, 30.01.1996 

Jerzy Giedroyc, Maisons-Laffitte 

Szanowny Panie, 

Z wielkim zażenowaniem przeczytałem korespondencję pani 
Eweliny Puczek zamieszczoną w Dzienniku Zachodnim w dniu 
28.01.1996 r. po spotkaniu z Panem. 

Jestem blisko 50-letnim lekarzem, który całe swoje życie 
(szkołę, studia i pracę zawodową) przeszedł w PRL-u. Czytając 
Pana wypowiedź o Prezydencie Lechu Wałęsie jestem zbulwer­
sowany Pana opinią. Cóż Pan może powiedzieć na temat Polski i 
oceniać Prezydenta siedząc cały czas za granicą i będąc na 
utrzymaniu zachodnich rządów. Czy Pan wie jak wygląda 
komunizm od środka i jego poplecznicy? To Wałęsa i Solidarność 
pokazała ludziom jak można godnie żyć. To dzięki Wałęsie i 
Solidarności Polska przestała być zaściankiem Europy. To po 
zwycięstwie Solidarności, wyjeżdżając na urlop na Zachód, nie 
czułem się pariasem Europy i byłem dumny, że jestem Polakiem. 

Polski naród nie potrafi, niestety, żyć samodzielnie. Gdy tylko 
poczuł nieco swobody to każdy chce rządzić nie patrząc na ogólne 
dobro kraju (prawie 300 partii różnych zapatrywań), i dlatego 
szczytne ideały Solidarności legły w gruzach, a z powrotem 
wielkimi krokami wkracza "czerwone". 

Nigdy nie należałem do Solidarności i nie byłem zwolennikiem 
osoby Wałęsy, ale to co propagowała Solidarność i Jej Przywódca 
pozwoliło mi czuć się wolnym Polakiem. Pana wypowiedź na temat 
Wałęsy i jego programu jest, co najmniej delikatnie mówiąc, 
dziwna, gdyż naj czarniejsze lata Polski spędził Pan w wolnym 
kraju nie widząc co to znaczy niewola. Łatwo doradzać i pluć z 
obcego kraju, ale znacznie trudniej było do niego przyjechać i dla 
tego kraju pracować. 

W czasie moich wyjazdów zagranicznych często udawało mi się 
zdobywać Pańską Kulturę, ale teraz cieszę się, że z końcem 
Pańskich dni Kultura zniknie. Swoimi wypowiedziami stara się Pan 
zniweczyć szlachetne działanie ludzi w Polsce w walce o prawdziwą 
demokrację i swobodę. Kraj nasz potrzebuje otuchy w wałce z 
powracającym komunizmem a nie dobijania go. Ojczyzna nasza 
była wiele lat w niewoli i pod obcym jarzmem, a demokracji nie 
da się zbudować w 2-5 lat, więc proszę Pana w moim imieniu oraz 
wielu moich przyjaciół, niech Pan więcej nie szkodzi ideom ludzi 
chcących prawdziwej swobody i demokracji w Polsce. 

Z poważaniem 

• 

Krzysztof JÓŹWIECKI 
Os. Rey11}onta /7 
34-300 Zywiec 
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Baden, 96-01-29 
Szanowny Panie Redaktorze, 

List p. Pędziwola zawiera tyle pomowlen, oraz po prostu 
nieprawdy, że czuję się zmuszony odpowiedzieć. 

Sugerowanie, że zobaczywszy Polskę, przeżyłem szok jest nie­
prawdą, bo wyraźnie piszę, że spożycie np.: artykułów wędliniar­
skich, względnie sprzedaż samochodów i innych artykułów 
technicznych w Polsce jest wysoka, działalność kulturalna ożywio­
na, podróżowanie ekspresami przyjemne, a niektóre z nich mają 
nawet poziom europejski. Piszę dosłownie: "Cała Polska sprawia 
wrażenie kraju o dobrej koniunkturze i szybkim rozwoju gospo­
darczym ... ". Chyba większych komplementów napisać nie można. 

Nie pisałem również o zasikanych i odrapanych klatkach scho­
dowych, bo takich, pomimo wizyt w wielu domach, nie widziałem. 
P. Pędziwol wkłada mi po prostu w usta swoje relacje. 

Wiele niedociągnięć w Polsce krytykowanych jest znacznie 
dosadniej w prasie krajowej, a nawet w Kulturze, aniżeli w moim 
artykule. Wyborcy w demokratycznych wyborach powierzyli w 
Polsce władzę parlamentarną i urząd prezydenta lewicy z 
wyraźnym mandatem, aby zwolnić tempo reform ze względu na ich 
wysokie koszty społeczne. Poglądy takie żywe są również wśród 
znacznej części inteligencji. Jedna z najlepszych definicji socja­
lizmu mówi, że jest to ustrój, który polega na użyciu aparatu 
państwa w celu złudnego usiłowania wzbogacenia się każdego 
obywatela kosztem wszystkich innych. Jest chyba jasne, że socjal­
demokraci mając taki mandat będą chcieli swą politykę realizować 
w tym kierunku. Sygnałów ostrzegawczych w prasie polskiej nie 
brakuje. 

W artykule moim nie pisałem nigdzie o hulaszczym i 
rozrzutnym rozkradaniu i przejadaniu, oraz przepijaniu dorobku 
PRL-u. Tu znowu p. Pędziwol wkłada mi w usta swoje relacje. 
Jednak w prasie krajowej pojawiają się ciągle ostrzeżenia , że w 
Polsce za dużo się konsumuje, a za mało inwestuje. Wnioski są 
chyba jasne. 

16 lat mojej pracy w Polsce poświęciłem projektowaniu i 
budowie kotłowni, a i w Szwajcarii nie pozostawałem od nich dale­
ko. Kilka kotłowni, które widziałem w Polsce było ohydnych z este­
tycznego punktu widzenia nie dlatego, żebym był przeciw kotłow­
niom, ale dlatego, że były niedbale zaprojektowane i źle usytuowa­
ne. 

Z powyższego wynika, że wykluczając złą wolę, p. Pędziwol 
artykuł mój, albo niedokładnie przeczytał, albo go nie zrozumiał. 
Będę wdzięczny jeśli zechce on przyjąć moje wyjaśnienia ze zrozu­
mieniem. 

Łączę wyrazy szacunku 

Kazimierz KARNKOWSKI 
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Edmonton, 25 stycznia 1996 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Pięć uwag na temat nekrologu o Janie Badenim (grudzień 
1995). Urodził się w roku 1921, a nie 1922. Skąd wiem? Było nas 
pięciu przyjaciół, zostało dwu i ustawiliśmy się 1919,1920, 1921, 
1922, 1923; 1922 był mój, 1921 jego. Adam Zamoyski w The 
Independent z 27 października 1955, anonim w The Times z tejże 
daty, Krzysztof Muszkowski w Tygodniu Polskim z 11 listopada 
1995 podają zgodnie 15 lutego 1921 jako datę urodzenia. 

Po drugie, rodzinny majątek Koropiec był nie koło Sta­
nisławowa, a na Podolu. 

Po trzecie, był kolatorem nie 16 kościołów na Wschodzie, a 
sześciu na Podolu: dwu rzymskich, dwu greckich, dwu prawo­
sławnych. W niedawnym liście dawał wyraz zaniepokojeniu, że to 
jednak poważne obciążenie finansowe. 

Po czwarte, królewskie lotnictwo opuścił może jako 
podpułkownik (Wing Commander, pisze Stefania Kossowska), ale 
na niedawnym, a ozdobnym dokumencie potwierdzającym mój 
udział w kosztach odnowienia pomnika polskiego lotnika w 
Northolt występuje jako major (Squadron Leader), jedno z dwu 
polskich nazwisk, reszta to sami marszałkowie lotnictwa w więk­
szości uszlachceni (sirs). Jak jest w zwyczaju angielskim był zapew­
ne podpułkownikiem dopóki spełniał funkcje wymagające tego 
stopnia, po czym powrócił do swojego permanentnego stopnia 
majora. 

Po piąte, przypuszczam, że nigdy nie był żołnierzem Samo­
dzielnej Brygady Strzelców Karpackich. W naszych rozmowach 
tego nie utrzymywał. W sztabie kairskim pracował dla dowództwa 
Armii Polskiej na Wschodzie. Generał Zając tam wtedy dowodził. 
W okresie bitwy pod EI-Alamein zostaliśmy z Jasiem odkomen­
derowani do Pułku Ułanów Karpackich dla obrony tam (używano 
francuskiego słowa barrages, również w arabskim) na Nilu między 
Kairem i Aleksandrią. EI-Alamein leży 20 km na zachód od 
Aleksandrii. Pułk ułanów wtedy już od wielu miesięcy odłączył od 
brygady, nie wziął udziału ani w bitwie pod Gazalą I ani w bitwie 
pod Gazalą II. 

Sześć uwag na temat artykułu o prasie polonijnej w Kanadzie 
(grudzień 1995). Po pierwsze niezasłużenie się oberwało polskiemu 
konsulowi w Ottawie za utrzymywanie, że jest w Kanadzie 740 ty­
sięcy ludzi polskiego pochodzenia. Nie wymysł to konsula, a wynik 
spisu ludności 1991. Mało kto rozumie natomiast, że z tych 740 
tysięcy, 468 tysięcy ludzi polskiego pochodzenia to potomkowie 
mieszanych małżeństw. Te same 468 tysięcy występuje po raz drugi, 
niektórzy po raz trzeci i czwarty, jako 468 tysięcy ludzi pocho­
dzących również z innych grup narodowościowych, jeśli obywatel 
miał dwa, trzy albo więcej narodowości wśród swoich przodków. 
Moi studenci obliczyli 8 milionów takich ' sztucznych' Kana-
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dyjczyków i jest na ten temat rozdział wyjaśniający sprawę w 
nadchodzącej książce Federacji Demografów Kanadyjskich. 

Po drugie, te 468 tysięcy osób omówione powyżej autorzy 
przyjęli jako jedyne osoby polskiego pochodzenia i od tej cyfry 
rozpoczynają rozważania na temat Polonii kanadyjskiej. Tym­
czasem jest siedem definicji i każda daje inną liczbę. Powtarzam, 
prawdziwą, najwyższą liczbą osób polskiego pochodzenia jest liczba 
'konsula' - 740 tysięcy. Np. maksymalna liczba potencjalnych 
czytelników pism polskich jest 240 tysięcy, ale mówiących w domu 
po polsku już tylko 104 tysiące. 

Po trzecie, nie jest prawdą, że 'ucichł Kwartalnik SPK'. Autorzy 
zapewne mają na myśli kwartalnik SPK w Kanadzie. Dalej wycho­
dzi regularnie. Niewątpliwie z czasem przestanie wychodzić, ale nie 
będzie to objawem słabości i marazmu Polonii kanadyjskiej, lecz 
rezultatem demograficznego starzenia się tej części społeczeństwa 
polonijnego. Anglicy mawiają 'stary wojak nie umiera, zanika'. 

Po czwarte, prawdą jest może, że "niewielu nowo przybyłych 
wchodzi do starych organizacji", ale ich pierwszym obowiązkiem 
musi być usadowienie w społeczeństwie i ekonomii kanadyjskiej. 
Czasami sobie myślę, że Kongres Polonii Kanadyjskiej powinien 
mieć przepis, że dopiero po dojściu do $50.000 (powiedzmy $ 
35.000?) można wstępować do organizacji polonijnych. Nie jest to 
próg trudny do przekroczenia w Kanadzie. Współzawodnictwo tu 
nikłe, łatwo zostać profesorem, łatwo się dochrapać do $100.000 
(powiedzmy $70.000). 

Po piąte, trudno wiedzieć co znaczy stwierdzenie, że ,,[nlie ma 
prawdziwych kontaktów z innymi mniejszościami". Jutro mam 
prawdziwe spotkanie w klubie profesorskim z przewodniczącym 
Kongresu Ukraińsko-Kanadyjskiego i dyrektorem jego biura, za 
kilka dni z prawdziwymi aktywistami niemieckimi, a jeszcze dalej 
z prawdziwymi aktywistami żydowskimi. Kilka dni temu byłem z 
małżonką na prawdziwym bankiecie 20-lecia kongresu chińskiego. 
Zeszli się nie tylko Taiwańczycy i imigranci z Hong Kongu i 
Singaporu, ale i z samej republiki, choć straty językowe wśród 
dzieci są chyba większe niż wśród Polaków. Moim zastępcą w 
prezesurze Stowarzyszenia Demografów Edmontońskich jest 
prawdziwy Izraelczyk, choć teraz już, jak ja Kanadyjczyk. Kilka lat 
temu zasiadałem w komitecie polsko-ukraińsko-niemieckim, który 
nadzorował wydanie podręcznika dla szkół średnich. Nie wszystkie 
sprawy wygrałem, jak to zwykle w komitecie, ale podręcznik jest 
lepszy niż by był bez naszej obecności. Naprawdę nie zmyślam, ale 
w tej chwili (czwartek, 25 stycznia 1995) zadzwonił Edmontończyk 
pochodzenia kaszubskiego (Mike Cashaback, przepraszał za 
cudaczną pisownię). Dwie sprawy: artykuł kuzyna ze stanu Nowy 
Jork, który może zainteresować prasę polonijną wEdmontonie; 
uważa kaszubski za dialekt polski i chciałby siebie, czy dialekt w 
sensie bardziej ogólnym, włączyć do nurtu polskiego. Umówiliśmy 
się w moim biurze uniwersyteckim, przy końcu dnia. 

Może to i prawda, że organizacje polonijne są słabe, że kongres 
jest słaby. Przecież kilka lat temu z ramienia Kongresu Polonii 
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Kanadyjskich poddałem z kolegą z uniwersytetu krytyce pod­
ręcznik historii dla szkół średnich. Na wielu stronach maszynopisu 
wytknęliśmy serie błędów historycznych, jak również wyskoków 
"polako-żerczych". Usunięto większość ważniejszych, choć chwalba 
bohaterstwa i dyscypliny dywizji SS podczas drugiej wojny 
światowej pozostała i dalej truje duszyczki dzieci albertańskich, 
bardzo niewinnych w materiach światowych. W roku 1995 Polonia 
albertańska obchodziła stulecie osadnictwa polskiego w Albercie. 
Głucho o tym stuleciu u kronikarza kanadyjskiego w Kulturze, ale 
42 wydarzenia w ciągu roku wpompowały w ekonomię albertańską 
$ 299.000. Dziwiłem się niektórym priorytetom: na pomnik Polonia 
indywidualnie złożyła ponad $ 50.000 (rząd prowincji dał $ 62.500, 
bo trzy lata temu dał podobną sumę na pomnik stł;łlecia osadnictwa 
ukraińskiego), a na książkę $ 11.000. Czy kolega Smieja i redaktor 
Heydenkorn byliby zdania, że powinienem był dlatego wyłączyć się 
z działalności? Powracając do stulecia ukraińskiego, pomnik został 
wykonany przez członka Polonii edmontońskiej (Danek Mozdzen­
ski) tego samego, który wykonał pomnik noblisty Lestera Pearsona, 
w Ottawie, a główny artykuł historyczny dla kwartalnika studiów 
ukraińskich napisała młoda historyczka (Anka Reczyńska) z 
Uniwersytetu Jagiellońskiego zaproszona w tym celu do Edmonto­
nu. W ostatnich dniach 1995 został zarejestrowany fundusz wie­
czysty Polonii albertańskiej, głównie o celach kulturowych, raczej 
niż charytatywnych. "Słaby" Kongres wpłacił $5.000 dla otworze­
nia rachunku bankowego, spodziewam się dalszej wpłaty $140.000 
przed końcem maja, za kilka dni odbędzie się pierwsze zebranie 
rady nadzorczej. Na porządku dziennym jest pięć trudnych wnios­
ków, trudnych do dyskusji, do zrozumienia, do przeprowadzenia, 
ale wszystkie będą źródłem siły "słabego Kongresu". 

W dwu sprawach szanowni autorzy mają rację: "niemal na 
wszystkich uczelniach są polscy pracownicy naukowi. Nie widać, 
żeby .. .gdzieś działali społecznie" i ,,[nlie ma ludzi do roboty za dar­
mo". W obu sprawach padliśmy ofiarami kultury antropologicznej 
nowego świata. Pieniądz je~t wskaźnikiem sukcesu; tylko niedołęga i 
leniwiec jest ubogi. Przy dorocznej dyskusji podwyżek dziekan by się 
tylko uśmiechnął gdyby mu czy jej (a jakże!) cytować pl;"asę 
polonijną, czy artykuły po polsku. Książki i artykuły w czasopismach 
fachowych liczą się i zapewniają podwójne i potrójne podwyżki. 

Ale powróćmy do głównego tematu: dlaczego tyle błędów? 
Czasami sobie myślę, że redaktor Kultury wręcz zachęca autorów 
do niedbalstwa. Przecież Kultura po tylu latach ciągle jeszcze nie 
wypracowała jednolitego systemu cytowania źródeł. Niekiedy w 
tym samym artykule nie można odróżnić tytułów rozdziału czy 
artykułu od tytułów książki czy czasopisma. 

Z poważaniem 
Karol ]. KRÓTKI 

University Professor Emeritus 

• 
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8 lutego 1996 

W 50-tym numerze Tygodnika Solidarność z 15.12.1995 opubli­
kowano tekst "Ciosek do towarzyszy zza Łaby". Publikacja opiera 
się na telegramie ambasadora NRD w Warszawie Horsta 
Neubauera, skierowanym 2 grudnia 1981 r. do kierownictwa SED. 
Dokument ten, opatrzony sygnaturą 'SED 38393/3' odnalazł w 
Centralnym Archiwum Partyjnym w Berlinie niemiecki historyk 
Michael Kubina i on również przedstawił ów telegram w referacie 
wygłoszonym 9 sierpnia 1995 r. na V Światowym Kongresie Stu: 
diów nad Europą Środkową i Wschodnią w Warszawie. 

Fragmenty telegramu ogłosiłem w artykule "Stan wojenny: 
fragmenty scenariusza" (Kultura nr 9 z 1995 r.). Tygodnik Solidar­
ność nie podaje ani nazwiska M. Kubiny, ani nie wspomina mego 
artykułu z Kultury, co wywołuje wrażenie, iż tekst "Ciosek do towa­
rzyszy zza Łaby" jest pierwszą publikacją telegramu Neubauera w 
języku polskim. Podano pod nią nazwisko tłumaczki - p. Teresy 
Wójcik. Nie odpowiada prawdzie zamieszczona w Tygodniku 
Solidarność informacja, jakoby tekst telegramu przedstawiono 9 
sierpnia 1995 r. w Warszawie w języku oryginału oraz w języku 
angielskim. M. Kubina udostępnił ten dokument wyłącznie w 
języku niemieckim. Nie wiem, co miałoby być podstawą tłumacze­
nia, dokonanego jakoby przez p. Wójcik, jest jednak mało prawdo­
podobne, aby czysty przypadek sprawił, że tekst w Tygodniku 
Solidarność składa się dokładnie z tych samych fragmentów, które 
wybrałem do publikacji w Kulturze (całość telegramu obejmuje 
ponad 5 stron gęstego maszynopisu); dokonano w nich jedynie 
pięciu skrótów, które i ja przeoczyłem, dokonując przekładu z 
niemieckiego: "Nie potrafię (jeszcze) ocenić ... " 

We własnym tłumaczeniu starałem się o maksymalną zgodność 
z brzmieniem i formą oryginału, zachowując zarówno liczne rów­
noważniki zdań, jak i małe litery, którymi w całości wydrukowany 
jest oryginalny dokument. Tekst w Tygodniku Solidarność sprawia 
wrażenie bardziej lub mniej wiernej adaptacji, co w wypadku 
materiału archiwalnego budzi poważne zastrzeżenia. Co więcej, 
pewne fragmenty telegramu wyróżniono w Tygodniku Solidarność 
tłustym drukiem, nie informując czytelnika, że podkreślenia 
pochodzą od redakcji. Tytuł, którym opatrzono całość, wystawia 
ponadto pomysłodawcy niezbyt chwalebne świadectwo w dziedzinie 
geografii. 

Nie sposób również doszukać się logicznego związku między 
telegramem Neubauera a poprzedzającą publikację zachętą ze 
strony redakcji: "Ten tekst powinni przeczytać wszyscy. Zwłaszcza 
ci, którzy głosowali na Kwaśniewskiego ... " Jeśli chodzi o 
pr?pagandę skierowaną przeciwko obecnemu prezydentowi RP, to 
- Jak sądzę - większy sens miałaby ona przed wyborami niż po 
nich, zwłaszcza, że Tygodnik Solidarność postanowił posłużyć się w 
tym celu dokumentem dostępnym w Polsce od 9 sierpnia 1995 r. 

Publikując w Kulturze fragmenty telegramu kierowałem się 
wyłącznie interesującą w sensie historycznym treścią dokumentu, 
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tym bardziej, że dotyczy on faktu nie znanego polskiemu czytel­
nikowi. O rozmowie Ciosek-Geremek wspomina co prawda M.F. 
Rakowski w wydanej w 1985 r. po niemiecku książce "Ein 
schwieriger Dialog" (Econ Verlag, Duesseldorf - Wien, str. 130), 
chodzi tu jednak o zupełnie inną książkę, niż wydany w WarszawIe 
dwa lata wcześniej przez "Książkę i Wiedzę" "Trudny dialog". Z 
niemieckiej publikacji Rakowskiego wynika, że rozmowa miała 
miejsce 27 listopada 1981 r. a sprawozdanie z niej Ciosek przekazał 
również ówczesnemu wicepremierowi. 

Wypowiadałem się już obszerniej na temat nie zawsze 
właściwego wykorzystywania przez polską prasę materiałów z 
niemieckich archiwów (Zeszyty Historyczne 112 z 1995 r.), nie chcę 
się zatem powtarzać. Opublikowanie przez Tygodnik Solidarność 
spreparowanego do.kumentl! .w celach propa~~~~owyc~, ~~e ma­
jących związku z Jego tresclą, t.rudno ok~eshc ma~zeJ mz ~ad­
użycie. Bez komentarza pozostawiam fakt, ze redakCja tego pIsma 
nie uznała za wskazane zamieszczenia mego listu w tej sprawie. 

Tomasz MIANOWICZ 

• 
Toronto, 10 stycznia 1996 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W numerze 12/579 Kultury przeczytałem z zainteresowaniem 
artykuł pt. ,,,Prasa polonijna w Kanadzie - dziś" pióra B. Heyden-
korna i F. Smieji. , 

Przeraziła mnie wiadomość o odejściu na wieczną wartę dwoch 
pism, dobrze mi znanych: Wici Harcerskie oraz K~artalnik SPK. 
Dla pewności sprawdziłam półkę z magazy~aml. pw.szem są· 
Okazuje się, że oba pisma żyją i dobrym zdrOWIem SIę cIeszą· 

Łączę wyrazy szacunku, 

K.ORŁOWSKA 

• Bruksela 12/12/95 
Szanowny Panie, 

Uważam że opinie Redakcji co do jakości nadesłanego 
materiału ~yrażone w rubryce "Odpowiedzi Redakcji" są często 
jednostro~ne, aroganckie, pełne uprzedzeń i zarozumiałości. Czy 
wobec nawału pracy, decyzja o publikacji w ogóle wymaga 
usprawiedliwienia, a jeśli tak, czy nie mogłaby być utrzymana w 
trochę innej, mniej obraźliwej dla autorów, formie? 

Z poważaniem 
Adam SZARF 
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Szanowny Panie Redaktorze, 
7 II 96 

W swym "Dzienniku pisanym nocą" (Kultura, Nr 1-2, 1996, 
s.30-31) Gustaw Herling-Grudziński wypowiedział się na temat 
~istów Isaiaha Berlina do niżej podpisanego, opublikowanych (za 
Jego zgodą) w Res Publice Nowej (Nr 7-8, 1995, s.101-116). Nie 
mogę p~lemizować z niepochlebnymi (nie pierwszymi zresztą) 
uwagami autora pod mOIm adresem. Zastanawia mnie jednak 
dlaczego autor nie poinformował czytelników w jakim mianowicie 
~zas?piśmie !ll0~ą ~dnaleźć tę publikację; dlaczego nie wspomniał, 
ze ow wybor hstow znanego i cenionego w Polsce myśliciela 
op~trzony jest przeze mnie obszernym komentarzem interpreta­
cYJnym; dl~czego, formułując zarzut publikowania krytycznych 
uw~g Ber~ma o osobach trzecich, pominął milczeniem moje 
stwl~rdz~!lIe (patrz s. ~02), że właśnie takie fragmenty zostały z 
pubhkacJI celowo usumęte; dlaczego wreszcie wprowadził czytel­
ników w błąd oświadczając, że listy te zawierają głównie 
komplementy pod moim adresem i "niewiele ciekawego" dla osób 
z ze~nątrz. W rzeczy~~st?ści b~wiem listy te zawierają refleksje 
Berhn~ na temat ROSJI I drogich mu tradycji myśli rosyjskiej, 
markslZ!"~, ~lozoficzny~~ ~o~cepcji wolności, "nowej lewicy" 
zachodmeJ konca lat szescdzleslątych, sytuacji polskiej w okresie 
S~lidarności i stanu wojennego, moich ocen tej sytuacji (znanych 
Wielu osobom w Polsce), oraz, last but not least ogólne; sytuacJ·i 
'·t" k· ' "" sWla a w o resle postkomunistycznym. Redakcja Res Publiki 
uznała, słusznie moim zdaniem, że nie są to tematy nieciekawe dla 
jej czytelników. 

. ~~jbard~iej zdu~iewa mnie jednak - i skłania do napisania 
n!meJs~~g? hstu -; tWI~rd.zenie a.utora, że Berlin wymierza "kopnia­
ki pon!zeJ pasa' Sołzemcynowl i Pasternakowi; że jego · opinie o 
tych pisarzach są tak "niewiarygodnie prostackie", że autorowi 
tr~dn,o. było ."powstrzymać się od rumieńca wstydu". W rzeczy­
~IStOSCI Berhnowska charakterystyka Sołżenicyna tylko tym różni 
Się o~ t~p0'YJ~h opinii zachodnich liberałów, że oddaje mu 
sprawledhwosc Jako "autentycznemu bohaterowi" szlachetnemu 
dzielnemu i czcigodnemu człowiekowi". O Paster~;ku zaś nie m~ 
~ tych listach ani jednego słowa! Utwierdza mnie to w podejrzeniu, 
ze autor tylko przekartkował to, co tak ostro krytykuje. 

Na za~ończenie informacja. Wydawca prac Berlina, p. Henry 
Har~~, zbiera korespondencję Berlina z myślą o wydaniu jej w 
całoscl .. Pop.ro~zony z?stałem przez niego o przysłanie mu kopii 
wszystkl~h hstow.Berlma będ~cych w moim posiadaniu. Biorąc pod 
~wa~ę z~~e za~n~eresowame Berlinem w kręgach liberalnej 
mtehgencJI polskiej zastrzegłem sobie prawo do publikacji części 
tych listów w języku polskim. 

Z wyrazami prawdziwego szacunku 

Andrzej WALICKI 
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Woodland Hills Ca. 18 stycznia 1996 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W Kulturze nr 9, 1995 r. str. 167 - w korespondencji ze Zjazdu 
Polskiego Instytutu Naukowego, chochlik drukarski spowodował 
dwa błędy w nazwiskach. 

Mianowicie: nagroda im. Kazimierza Funka (a nie Kunka), i dr 
Roald Hoffmann (a nie Ronald). 

Dr Kazimierz Funk (1884-1964) biochemik, odkrywca witamin. 
Dr Roald Hoffmann urodzony w Polsce w 1937, nazwany przez 

rodziców imieniem Roalda Amundsena, odkrywcy Południowego 
Bieguna. 

Pozostaję z szacunkiem 
Maria WOLSKA WEGNER 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czytelników nadsyłających nam swoje artykuły i utwory prosimy 
o pamiętanie, że Redakcja nie zwraca rękopisów nie zamówionych. 
Wobec nawału pracy odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce. 

R.G., Polska - Przekazaliśmy autorowi Innego Świata Pana po-
chlebne słowa o jego pisarstwie. "Marzę opisaniu", powiada 
Pan w liście, "mam osiemnaście lat". Cierpliwość i nauka, to na­
sza jedyna rada. Krótkie opowiadanie Kaczka jest bardzo nie­
'poradne. 

A.T.B., Francja - Jest Pan poetą, drukowaliśmy często Pana wier­
sze. Niech Pan nim pozostanie, poetyzowana proza usycha pod 
Pana piórem. 

B.Sz., Francja - Wiersze Pana francuskiego przyjaciela,w Pana 
przekładzie na polski, wydają się nam ekstraktem retoryki. 

A.S., Niemcy - Tyle już razy powtarzał się w naszej poezji motyw 
,,Jaka ma być Polska?", że mimo woli wywołuje odruch nudy. 

M.P., USA - W Pani wierszach brak choćby przebłysku poezji. 
Z.I., Anglia - Dwie wersje Pani wiersza Z moim rakiem rozmawiam 

tak są przejmujące, jakkolwiek czuje się w nich także bolesny 
uśmiech przez łzy. Zastanawiamy się, czy można w ogóle taki 
wiersz napisać. 

A.P., USA - Oba Pana wiersze są bez wartości. 
S.D., Polska - "Czuły Oświęcim samotności"! Czy zrozumie ten 

wiersz Różewicz, któremu jest dedykowany? 
Ks. l.S., Polska - Wybraliśmy do druku wiersz Siła. 
A.L., Polska - Naskrobane przez Pana kurzą łapą wiersze są ledwie 

czytelne. Więc jak je ocenić? 
R .W., Polska - Nie zamieścimy. Teksty b. słabe. 
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TR.K. Mount Carmel, CA (USA)- Nie podzielamy Pana rozważań 
nad losami Polski. Listu nie zamieścimy. 

• 
W związku z korespondencjami z Londynu, a zwłaszcza z 

ostatnią "Ciury" (Kultura 1/2, 1996), podpisanymi QUIDNUNC 
otrzymaliśmy szereg listów z protestami. Głównym zarzutem jest 
anonimowość autora. Ponieważ QUIDNUNC odpowiada w bieżą­
cym numerze na te zarzuty - uważamy, że jego odpowiedź jest 
wystarczająca i otrzymanych listów nie zamieścimy. Mamy na­
dzieję, że QUIDNUNC będzie swoje korespondencje kontynuował. 
(Redakcja) 

W poprzednim numerze Kultury zamieściliśmy krótką notę o 
śmierci ks. Jana Frani, rektora Polskiej Misji Katolickiej w Szwaj­
carii i o niedobrej atmosferze jaka zapanowała w Misji po jego 
śmierci, powodując rozdźwięki w miejscowej Polonii. Nasza nota 
miała charakter czysto informacyjny bez zajmowania stanowiska 
wobec tych rozdźwięków. Mimo to otrzymaliśmy kilka obszernych 
listów z komentarzami i protestami. Listów tych nie zamieścimy, 
gdyż w tym konflikcie - który ma zresztą charakter czysto lokalny 
- nie jesteśmy stroną. (Redakcja) 

SPROSTOWANIE 

Poznań, 7 stycznia 1996 roku 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Do mojego znacznie okrojonego artykułu o poezji Emmy 
Andijewskiej, pt. "Poezja wyobraźni", Kultura, grudzień 1995, za 
sprawą nie próżnującego w komputerze chochlika wkradł się 
przykry błąd. W oryginale pisałem o skomplikowanych doświad­
czeniach pokolenia ukraińskich poetów lat 60, natomiast w tekście 
pojawiło się wyrażenie ,,skompromitowane doświadczenia". Zmia­
na intencji jest tak znaczna, iż proszę o sprostowanie. 

Na marginesie chciałbym zwrócić uwagę PT. Czytelników (jak 
również Korekty), że osoby występujące w Kulturze pod nazwiska­
mi Bogusław Bakuła, Bolesław Bakuła i Bogumił Bakuła (nie­
rzadko w jednym tekście) są w istocie tą samą osobą, która sta­
nowczo obstaje przy pierwszej wersji imienia i nazwiska. 

Bogusław BAKUŁA 

Teodor Miiller, Bad Homburg (Niemcy) - po raz 7-my .... F. 160,00 
Bronisław Partyka, Fort Orange FL, (USA) - po raz 14-ty -

Dol. 31,00 ................................ F. 155,00 
Eugenia Piórkowska, New York (USA) - po raz 7-my - Dol. 

34,00 .................................... F. 170,00 
Irena i Andrzej Pleszczyńscy, Santa Barbara CA (USA) - po 

raz 27-my - Dol. 87,00 ....................... F. 445,00 
Tomasz Płodowski, MontcIair NJ (USA) - po raz 28-my - Dol. 

38,00 .................................... F. 190,00 
Inż. arch. Zdzisław Pręgowski, Winterthur (Szwajcaria) - ku 

pamięci drogiej Małżonki Vereny Heleny Witzig-Pręgow­
skiej, zmarłej 28 listopada 1995, matki Janusza, Ewy i 
Krystyny - F. szw. 300,00 ...................... F. 1.257,86 

Władysław Raczyński, Puybonnet, Charante (Francja) -
zamiast kwiatów na grób Tadeusza Rzewuskiego, Przyja-
ciela wielu ludzi i niezmordowanego działacza na rzecz 
wolnej i lepszej Polski - po raz 2-gi ............. . 

Stefan Rose, Paryż - po raz 17-ty ................. . 
Lila Semkow, Frankfurt/M (Niemcy) - dla uczczenia pamięci 

niezapomnianej Przyjaciółki Marii Topperman, w pierw-
szą rocznicę jej śmierci - DM 100,00 ............ . 

Michaś Sieńko, South River NJ (USA) - po raz 20-ty - Dol. 
10,00 ................................... . 

Dr Władysław W. Socha, Upper Grandview NY (USA) - po 
raz 19-ty - Dol. 34,00 ....................... . 

Jan Stefańczyk, Nicea (Francja) ................... . 
Maria Strełcyn z rodziną, Manchester (Wielka Brytania) - dla 

uczczenia pamięci naszego Przyjaciela Jana Halperna w 
3-cią rocznicę Jego śmierci ................... . 

Sławomir Szwarc, New Britain, CT (USA) - Dol. 20,00 
Hanna Kamler i Maciej Szymańscy, Beaconsfield, Quebec 

(Kanada) - zamiast kwiatów na grób Jerzego Dobrzań-
skiego, zmarłego 28 października 1995 w Toronto - Dol. 
can.50,00 ............................... . 

W czwartą rocznicę śmierci Juliana Brysza - Wanda i Irena 
(Szwajcaria) .............................. . 

Henryk Zegadło, Soller MalIorka Baleary (Hiszpania) - po raz 
6-ty - DM 15,00 ........................... . 

Tadeusz Żaba, Ennetbaden (Szwajcaria) - po raz S-ty 
Adela i Władysław Żeleńscy, Paryż - zamiast kwiatów na grób 

zmarłego w Londynie 22 stycznia 1996 Ludwika Łubień-
skiego, wiernego i serdecznego Przyjaciela ......... . 

• Jan Zalewski, Chester (W. Brytania) - na Fundusz Katedry 
Polskiej w Jerozolimie 1: stg 20,00 ............... . 

DZIĘKUJEMY 

Ogłaszając w grudniowej (1995 r.) Kulturze wpłatę na 
FUNDUSZ «KULTURY», którą złożył p. Krzysztof Feliks 
PYTEL z Malmo (Szwecja), opuściliśmy nazwisko jego matki 
- Józef y PYTEL. 

PRZEPRASZAMY 
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